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Nadszedł koniec, dowody były łak obciąża­
jące 1 Słyszano, jak  m iędzy nim a zabitą kobietą 
doszło do kłótni, w  chwilę potem znaleziono 
jej tfupa z sztyletem  Jerzego w piersi, a on sam  
uciekł, jakby śc igany furyami. Obrońca zrezy­
gnował z obrony. Nie miał już nic do dodania 
w  obronie swego klienta. Po pięciominutowej 
naradzie trybunał powrócił i wydał wyrok. 
Brzmiał on „winien". Skazano Jerzego Feulona 
na śm ierć i to w len sposób, że nie było na­
dziei ułaskaw ienia.

ROZDZIAŁ XXII.
Dr. Fitzgerald wzbudza sensacyę.

Po usiłowanej kradzieży w „ogrodzie Wery" 
trzymano dr. Fitzgeralda tydzień w w ięzieniu 
śledczem , polieya spodziewała sie bowiem, że 
uda jej s ię  lada dzień złapać także jego wspól­
nika. To się jednak nie stało i trzeba było 
w reszcie przystąpić do przesłuchania areszto­
wanego.

Rozprawa rozpoczęła s ie  późnym wieczorem, 
kiedy w  smutnej, ponurei sa li zapalono już 
lampy gazowe. M iejsce przeznaczone dla pu­
bliczności było zapełnione po brzegi. Spraw a 
była sensacyą, gdyż w łam ania dokonano w do­
mu osławionym już historyą morderstwa przy 
Andley Street. Przed sa lą  tłoczyły się tłumy, 
które oczekiwały na możność dostania się do 
środka.

W ciemnym kącie, gdzie zebrały się szumo­
w iny społeczeństwa, aby rozkoszować się w i­
dokiem skazańców , siedział jak iś  cz*owiek 
z czarną brodą o przenikliwych oczach i bły­
szczących zębach. Cały dzień wyirwał, czekając 
na tę ostatnią rozprawę. Kiedy ją w reszcie w y­
wołano i Fitzgerald zjaw ił się ns law ie oskar­
żonych, pochylił się naprzód, z całą uw agą 
słuchając lego, co mówiono.

Oskarżony nie był ubrany w swój czarny 
tużurek, który nadawał mu pozory gentlemana. 
Miał na sobie krótką kurtkę. Kołnierz zastąoiła 
chustka, zw iązana luźno na szyi, nie mi3ł także 
rękaw iczek, które dodawały jego w yglądow i po­
zory elegancyi. N ieszczęsny zwrot losu zr.osił 
ze stoicyzmem. M iejsce sw oje na ław ie oskar­
żonych zajął z miną wesołą, beztroską. Sięgnął 
eleganckim  ruchem do kieszeni i dobył mono- 
kia, przez który zaczął uważnie przyglądać się 
przewodniczącemu. Skłonił się uprzejmie spra­
wozdawcom pism, rzucił dumne spojrzenie na 
niższych urzędników, a następnie zaczął lustro­
w ać publiczność. Czynił to bardzo uważnie, 
a ów mężczyzna z czarną bredą schował się 
przed tym wzrokiem w głęboki cień.

Dczorca uderzył oskarżonego po ramieniu, 
aby tenże zwrócił się przed sieb ie. Fitzgerald 
obrócił się, uprzejmie przepraszając.

Mały prokurator, szybki w  ruchach, powstał 
i zagaił sesyę. Oświadczył następnie:

-  Aresztowany, Jam es Fitzgerald, w łaściw ie 
W illiam  Richmond, jest oskarżony, że piętnastego 
bieżącego m iesiąca wczesnym  rankiem, między 
dwunastą a drugą wdarł się do posiadłości 
p. R alstcna Feutona „Ogrodu W ery" uim er 14*5, 
z zam iarem  kradzieży. Miał wspólnika, który 
niestety uciekł. Obaj dostali s ię  do domu przez 
tylne drzwi i usiłowali zabrać naczynia srebrne 
i inne drogie rzeczy, znajdujące się w stołowym 
pokoju.

Kapitan Brett, który w łaśnie przebywał w do­
mu, usłyszał hałas, zeszedł na dół i został na­
padnięty przez rabusiów . Przyszło pra .ydopo- 
dobnie do gwałtownej w alk i, w  czasie której 
kapitan został tak ciężko zraniony, że jest po­
w ażnie chory, do wczoraj w ieczora przytomność 
umysłu jeszcze mu nie wróciła.

Policyant numer 952, który owego wieczora 
pełnił służbę w tej dzieln icy ma potwierdzić tu 
następujące okoliczności: Kiedy przechodził koło 
domu, drzwi tegoż zostały gwałtownie otwo­
rzone, jak iś  człowiek zbiegł po schodach. Na 
jego widok stanął i pospiesznie zaw iadomił go, 
iż w łaśn ie w tej chwili spełniono w tym domu 
morderstwo rabunkowe. Obaj w eszli do domu,

ów mężczyzna skorzystał jednak z ciemności 
i uciekł. Tymczasem m ieszkańcy domu pobu­
dzili się, w  domu zrobił się ruch, a drugi zło­
dziej zaalarm ow any tem, wyszedł na korytarz 
z sa li jadalnej, trzym ając w jednej ręce torbę 
ze skradzionem i rzeczami, w  drugiej kij gumo­
w y. Policyant rzucił się na niego, obalił go 
i zw iązał. Po bliższem zbadaniu ustalono, że 
dwóch ludzi dokonało włam ania i ten, który 
zrobił doniesienie, był owym drugim wspólni­
kiem.

-  Policyant r.umer 9521
W ezwany św iadek stw ierdził prawdziwość 

przedstawionych faktów, poczem dozwolono 
Filzgeraldow i postaw ić mu ze sw ej strony kilka 
pytań.

-  Proszę, opisz mi pan człowieka spotka­
nego na schodach -  zapytał tenże.

-  Było barazo ciemno, a on zaskoczył mnie. 
Nie mogłem go ośw ietlić moją latarnią. Zdaje 
mi się jednak, że był mniej w ięcej średniego 
wzrostu i m ia! jasną brodę.

-  I ten właśnie człowiek powiedział panu, 
że w domu dokonano rabunku?

-  Tak, on.
-  Dziękuję, nic w ięcej, -  powiedział Filzge- 

rald, a na ustach jego pojaw i! się złowrogi 
uśmiech.

Prokuraior zwrócił się z ukłonem do prze­
wodniczącego.

Oto jest sam  fakt, o ile chodzi c zbrodnię 
kradzieży włam ania. Wobec ciężkiego ska le­
czenia kapitana Bretta należałoby w nieść prze­
ciw oskarżonemu i jego nieznanemu w spólni­
kowi oskarżenie o w iększą zbrodnię, nie omie­
szkam y tego zrobić, skore w tamtej spraw ie 
śledztwo zostanie ukończone.

-  Oskarżony, -  zwrócił się do Fitzgeralda 
o rzew o d n iczący-czy  oskarżony ma coś do po­
w iedzenia w spraw ie podniesionych oskarżeń? 
Zwracam panu uw agę, że nie ma pan obowiązku 
odpowiadania, zeznania jego zostaną jednak za­
protokołowane i użyte przy dalszych rozprawach.

Fifzgeiard wychylił się poza przegrodę ku 
sprawozdawcom  i sk inąw szy na nich, ośw iad­
czył : ■

-  Zrozumiane? Proszę w szystko pisać, ani 
kropki nie należy opuścić. Następnie zwróci! się 
do prezydenta i począł mówić spokojnie, całymi 
zdaniam i, nie lak , jak  tc było jego zwyczajem .

-  Tak jest, panie prezesie, chcę coś po­
w iedzieć, mam złożyć bardzo w ażne zeznania. 
Przyznaję s ię  do zarzuconej rni w iny, nie będę 
jednak mówi! o mnie, ale o moim współoskar- 
żonym. Od szeregu lat śc iga  go polieya, -ale 
przy pomocy sw ej piekielnej iręczności i ofiar­
ności swych przyjaciół i do owej nocy byłbym 
wszystko zrobił, aby go tylko chronić. W yna­
grodził mi za to czarną niewdzięcznością. Zdra­
dził mnie, a dzisiaj mu za to zapłacę.

Oświadczenie to oskarżonego, złożone z nad­
zw yczajną zimną krw ią, wywołało na sa li ogro 
mne wrażenie. Sędziowie patrzyli na niego z cie­
kaw ością sprawozdawcy, aż powstali z m iejsc, 
aby nie stracić ani słowa, publiczność w gtębi 
skup ła się i z napięciem  oczekiwała rozw ią­
zania dramatu. W szczął sie niepokój.

-  Cicho 1 cicho 1 -  nakazali woźni sądowi.
Kiedy się w szyscy uspokoili, Fitzgerald mó­

wił d a le j:
-  Mój towarzysz był osobistością znaną nie 

tylko policyi, a le także i w  towarzystw ie. Pod 
różnymi nazw iskam i i w  różnych przebraniach 
popełnił w  szeregu m iejscowości kradzieże, 
m iędzy innymi w Olenmore, posiadłości ks. 
Lundy, Abbinhall, domu Artura Duranta i u w ła­
śc ic ie la  ziem skiego w Hinton. Na życzenie w y­
sokiego sądu mogę zestaw ić dokładny spis 
wszystkich znanych mi rabunków. Wiem jednak, 
że nie obejmie on w szystkich jego przestępstw. 
Człowiek ten znany jest pod różnymi nazw i­
skam i, najczęściej jednak występował jako Ar­
cie Dacre lub Keighley Gates.

Przez sa lę  przeleciała znowu fala wzburze­
nia, a kiedy ogólne zdziw ienie przeszło, Fifzge- 
rald dodał:

-  Człowiek ten dokonał szeregu zbrodni, 
ale o dwóch chcę tylko wspomnieć. Pod przy- 
branem nazw iskiem  Artura Duranta udał uczci­
wego człowieka i nakłonił lady Florence Moslyn, 
kobietę, którą zamordowano na Audley Street, 
aby opuściła dom rodzinny i poślubiła go.

Na sa li zerwała sie ogromna burza, nastę­
pnie zapanowało grobowe milczenie.

Fitzgerald zatrzymał się chw ilę, jakby nam y­
ślał się poczem zakończył:

-  Teraz chcę mówić o jego najw iększej 
zbrodni. Widziałem na własne oczy, jak  ten 
człowiek zamordował sw oją żonę, a za tę zbro­
dnię został niew inny człowiek skazany na 
śm ierć.

Gdyby jego zam iarem  było wyw ołać zabu­
rzenia cel len w zupełności osiągnął. Po niem 
zapanował na sali taki hałat,, Jakiego nie znają 
kroniki sądowe. Służba okazciu się bezsilną 
w utrzymaniu porządku, tak, że prezydent ka­
zał odprowadzić oskarżonego i zamknął posie­
dzenie

Wśród hałasującego tłumu, który cisnął się  
ku w yjściu , znajdował się także człowiek z czarną 
brodą i błyskającym i zębami. Nie brał on udziału 
w  toczących się rozmowach.

Był wyłącznie sobą zajęty. Ukrywszy głowę 
w ramionach, z oczami w  dół spuszczonym! 
sp ieszył się, aby jak  najprędzej opuścić salę  
sądow ą i znaleść się poza obrębem gmachu. 
Czy zobaczył on w idm o? W ięzienie i śm ie rć -  
oto dwa czarne cienie, które stanęły przed nim, 
a serce ściągnęło mu się w  nagiej trwodze.

ROZDZIAŁ XXIII.
P rzegran a !

Mr. Finnecure Vandeleur bvł bardzo wzbu­
rzony. Zainteresowanie, jak ie budził „Zgubiony 
nu pustyni Sahary" osłabło. Nawet benefis w ie l­
kiej gw iazdy, przyniósł niepowodzenie.

M ieszkał obecnie w ubogiej izdebce w  po­
bliżu Bond Street. W kilka dni po aresztowaniu 
Fitzgeralda odwiedził go jeden z kolegów, pra­
gnąc z nim spędzić w ieczór. Aktor ten grywał 
w  zespole role tragiczne, a w nikanie w takie 
nastroje nadało jego życiu odpowiedni charak­
ter. Nigdy nie należał do wesołych kompanio­
nów, nic też dziwnego, że Vand«leur nie był 
zbudowany jego przybyciem.

Cość rozejrzał s ię  po pokoju i wzrok jego 
pad! na fotografie w iszącą na ścian ie.

-  Al paalrzcie, m iss Western 1 W iesz co, 
Finny, mnie się zaw sze zdaje, że ty um aczałeś 
ręce wtedy, kiedy to ona tak nagle od nas zni­
knęła.

Mr. Finnecure Vandeleur nie okazał gniewu 
z powodu tego przypuszczenia. Machnął tylko 
ręką niechętnie

-  Nie, nie Lcrtonie, na honor n ie l Nie za­
przeczam, że byliśm y dobrymi przyjaciółm i, a le 
ty w iesz przecież, Dick Lambert, a ten także 
był moim przyjacielem . W ięcej chyba nie po­
trzebuję ci mówić.

Lorton ściągnął usta i powiedział z teatralną 
p o zą :

-  Twoje uczucia sp raw ia ją  ci zaszczyt Po­
daj dłoń, niech ci ją  uścisnę.

-  Nie bądź głupi, Lortonie. S iadaj, zabaw i­
my się. Czy m asz ochot? zagrać w k a rty ?

-  Najwyżej o skorupy z ostryg. Moja k ie­
szeń jest przeraźliw ie chuda, a i ty po „Saha­
rze" nie nagromadziłeś pewnie w ielkich skar­
bów. Może m asz jak iego trzeciego g rac z a ?  Czy 
sam  zupełnie m ieszkasz w tych strasznych no­
rach ?  \

-  W pokoiku od tyłu m ieszka jeszcze jeden 
pasażer. W ygląda tak, jakby przed laty rozbił 
bank i żył jeszcze wspomnieniam i.

-  Sprowadź go.
-  Nie mogę, idź ty. W ygląda na wielkiego 

mar.tykę, ale twoja wym owa już go zachęci. 
Lorton nie dał sobie tego dwa razy powtarzać. 
Wyszedł na korytarz i po dłuższej chw ili po­
wrócił z obcvm.

Był to osobnik średniego wzrostu, z nieogo­
loną brodą i :  przenikliwych oczach. Lorton 
przedstawił sobie obu sąs iad ó w :

-  Mr. M alhews, pan pozwoli, że zapoznam 
pana z pańskim  sąsiadem  Mr. Finnecure Van- 
deleur. Pan Vandelei'r -  pan Mathews.

-  Cieszy mnie Mr. M athews — powiedział 
Vundeleur, podajac mu rękę. -  Nudziliśmy się 
obydwaj z Mr. Łoi tonem i spodziewam y, ta pan 
nad nami się zlituje i będzie trzecim naszym  
sprzymierzeńcem.

-  Karty 1 -  powiedział obcy gość, kiedy zo­
baczył r a  stole przygotowana paczkę. -  Starzy 
przyjaciele 1- dodał, tasu jąc je poWoli.

(C U g dalszy naslęut).


